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Tłii.Cionem sercem trupa smarowała 
1

iiii.iii 
Makabryczny. czyn starej panny, która przy pomocy średniowiecznych 
praktyk ehciała zdobyć męża. -Wygrzebany z grobu tr.up z wyciętem 

sereem i sprawa o cuchnący garnek oddały ofiarę potwornego 
zabobonu w ręce sprawiedliwości 

~at\VAlwa, 10 !Cwietinla ła go Z<piOwrotem naczynie cuchnęfo w mieszkaniu jej przeprowadzono rewizję. 
.Sfołie<:me :władze bezipieozeństwa tak straszliwy sposób, że nie było już Znaleziono tam jakąś cuchnąca masę. 
~. doohoid'%eni,'e w n}eziwytkle zdaltine do użytku. Na pytanie CQ to był Mikołajczykówna przyciśnieta do muru 
semacyłneJ w sądlownic'twie polskiem 'La zapach, oświadczyła PaTadowska, że przyznała się do swych średniowiecz
lll1.esPot!kaintlJ jeS1Z1Cze dotyohcz.ais sipra- garneik cuchnął „trupem". nych praktyk. Byla ona starą panną i 
Wie. ~tek jej sięga Jeszcze ubieg· .W. czasie dalszej indagacji okazało cierpiala bardzo z tego powodu. Chcia-
łe&"O roku. 1 i 1 I I się, że pożyczyła ona garnek oskarża- la za wszelką cenę zdobyć miłość męż-

W, ~lru dokonane na cmen· nej w dniu, kiedy znaleziono na cmenta~ czyzny, a nie mogąc tego osiągnąć, po
taai2lU na ,Wolf niezw-ykłego odlkrycia. rzu rozkopany grób. Na te s!owa Miko- stanowiła pomóc sobie „czarami". Ku
Jedm z bawil:\(:ycli sie tam chłooców łaiczyk zemdlała na sali sądowej. W pita książkę p. t. , Sekret miłości". 
na'f!kmU' się oa. l'O:ZkopaBly grób. Pirze- - ' 
ratony; pobiegł do do7;orcy cmentarza, -------
Jóufa Lusfoldego i opowiedrziiał mu o · 

1:1:i.:as=ci!u~~~g~u:~ Wybory do rady Dlieiskiei w łiodzi 
CiaZo Jego wyjęto z tnmmy i zma.saikro-
wano w sttraS7Jltw:y ~· Klatika pter: Dziś odloszong zosfol reeulamin · 

w jeonym z rozozialów stara panna 
przeczytała: 

„Aby zdobyć sobie powodzenie u 
mężczyzn, należy wziąć serce trupa 
przystojnego mężczyzny, utłuc je w 
garnku żelaznym a potem wysmarować 
się na noc cieczą, która spłynie z naczy 
nia". 

Mikołajczyk upatrzyła sobie oopo
wiedni moment do wykonania zbrodn~ 
a następnie postąpiła wedlug zleceń bro 
szurki. 

Obecnie, po ukończeniu ·doclioaze
nia, prokurator sporządzi akt oskarże
nia i zbrodniarka stanie wkrótce przed 
sądem. 

sio.wa byla otwarta. I I I wgbęr.:zg . 
: Oka'Za.W się, te rzmai:rlym był Zyg· Lódź, 10 kwietnia. otrzymaią numery wedlur kolejności Remont domów 

munt Palmain, pochowany poprzednie.go ( ) • b ć d k Ł d • 
dnia. Bliższe badania lekarskie 1wyłka- ft „Express" był płerwszem Pismem zgłoszeń, w każdym okręgu Jednak nu- . musi y o onany w o Zł 
zaly, że rueiznany·sprawca dokonał sek- w Lodzi, które zapowiedziało rozpisanie meracja list Jest oddzielna, czyli - ta Lódź, 10 kw1etnia. 
cJi zwllok l 'W'YCiął zmarlemn se~e. Kto wyborów do rady mieJskiei w pierw~ sama lista w każdym okręgu może mie~ (it) Jak się dowiadujemy, wydział hu-
i w jakim celu m~ł dokonać teJ nie- szel poło.wie kwietnia. Zaoowied.Zi e inny numer. · downie wa zarządzi w . tych .iniach 
'Lwyk'lej operacfi wladze nie były w sta JIU się sprawdzaJą. W dniu dzJsieJszym W związku z tem „EXJ>ress" dowla- przymusowy remont domów w Łodzi. 
ntio ustalić. Ddkonano kilku ares'Zt~ ukazał slę „Dziennik Ustaw", datowany duje się, iż zarządzenie wyborów samo Remont ten musi być przeprowadwny 
wat\ maiomych Pa1mana, jedoolk rroo- 9 kwietnia, który zawiera . r~ulamin rządowych w Lodzi i w miastach woje- z tego względu, że ostatnio stwier'Jl::>· 
lali oni w:ykaz:ać swoje alibi~ I wyborczy do rad miejskich w miastach wództwa łódzkiego, nastąpi jeszcze w no szereg rysów i pęknięć dość niebez-

Dopiero w kilka tygo(hif IPO tem oicf.- na terenłe woJewództw centralnych, a bieżącym tygodniu. Z aktem trn1 bo- piecznych na kamienicach lódzkh.:h. 
JC~iu wladize zupełnie przypadkowo więc I w Lodzi. __ wiem urząd wojewódzki czekał doj1 Właściciele domów, którzy nie prze 
wp,a~y na właścłiwy tor. Niejaika An- . W myśl tego regulaminu Usty kan- chwłli ukazania się regulaminu wybor- prowadzą remontów, będa surow::> ka-
tonina Pruradowska ~a Ska!rgę prze dydatów można zgłaszać do głównych czego, 1 rani w drodze administracyjne}. 
ci-w.ko 38-letnief Marji Mikołajczyk, oska komisy) wYhorczycb w cią2u 30 dni od 
rżając Ją o znłszC'i:enie potyczonego na· 1 daty zarządzenia wYborów. Każda Usta 
C'ZYlJia kuchennego. Na rozprawie Pa- kandydatów musi być podpisana przez 
radow*a oświadoZYlf a, te po!yozyfa I Jedną pięćdziesiątą wszystkich wybor
Mikolajczyk'ównie garnek, a gdy d'os'ta- ców danego okręgu wyborczero. Usty 

Potworny zbrodniarz lwowski, Cybulski 
piec;~e c;file6 dla to1JJorzus~ó111 rl'i~zienia 

Lwów, 10 kwietnia. Morderca okazał się na nowem sta-

Nl• ema m1'lcz~cego" wypow'1ada •a pr . Potworny morderca lwowski-Cy- nowisku dobrym fachowcem. więźnio
H 'I Dl . acy bulski, którego zbrodnia wywołała w wie nie narzekają na chleb. aczkolwiek 

całej Polsce glosy potępienia, wbrew odnosili się do pierwszych bochenków, 
l'lusi lagi: u.:zunione no piśmie pogłoskom nie został przewieziony do wypiekanych przez truciciela. z niedo-

lub przg świadko.«:h więzienia na Sw. Krzyżu. wierzaniem. : 
. . Warszawa. 10 ~. ną, bądź rw formę wy'DlÓwienfa ustnego Cybulski od początku odsiaduje ka- Na pytania administracji, co skłoni-

S8J(l N~ wyiiaAnlil ostait.nią .sipra z tem, że w t"azie potl"Zeby może być rę we lwowskich Brygidkach orzy ul. ło Cybulskiego do tak strasznei zbrodni 
wę tailt ~. „milkząioe'°" wypowied:ze- stwietxlzJoo.e zeznaniami świadlków, n.ie Kazimierzowskiej, gdzie w nag-radę za truciciel odpowiada wieczme to samo: 
nd-a UJmowy o !Pll'acę. . może być naitomiaist m.iJloząioe WfS)lrutek nienaganne sprawowanie sie został przy - Chciałem wypróbować działanie 

1Wr~łu.g te.go wyjaśnienia, „wypowde- samego fancl.u n.iewyipłaicenia IPt'a.iCO<Wni· dzielony do piekarni, wtaściweg;o :war- cjanku potasu, później ćwliartowałem, 
dzeniie zawa:rtej UJlllO'WY o pracę, wjooo kOIW':i :umów'iooego wytnaigrodzienia Lub je sztatu swej pracy. bo trzeba było zatuszować swói czyn. 

by;;;;;;.,~ w '6;,ft:. częś:~atomvtll Za!~~~0~~0~i~~~~i ~!~!!~!~,os~~~W 
sofloń«:~uło si«: 6. smutnum epilof!iern . l(raków, 10 kwietnia. Ooluchows'ldego 15, gdzie ma siedzibę 

i Lódź, 10 kl\Vietnia. ryński odnieśli szereg ran oiiętych i tlu- Ubiegłej nocy około godziny 3-ej w żydowska organizacja skautów „Meno-
.C~) Wczoraj wieczorem na ulicy czonych gl'Owy. Po udlzieleniu im po- śródmieściu Stanisławowa rozległa się rab" wybuchła petarda. 

Enulh PlateT 6 rozegrała się niezwykła mocy, lelkairL pozostawił icih na miejscu. silna detonacja, będąca następstwem Siła eksplozji była tak wielka, że za· 
bójka, kt61rej przyczyny dotąd nie zdio- Natomiast Kasiński został cięiJko ranny, eksplozji, od której w wielu oknach wy- walił się strop w jednej z ubikacyj oraz 
lano U!Stalić, a która miała epilog bar· że odlwieziono go, nieprzytomnego, do leciały szyby. runęła część ściay. 
dzo smu1ny. ' ' s'7in1·tala św. Józefa. Jak s1'ę okazało w -domu przy ulicy 

W diomu tym miesz:ka cłe·śla Józef ""Y ' Na miejscu zjawili się w kilka minut • 
Buryń*i - jak twierdlw, sąsiedli;i - po eksplozji przedstawiciele władz poli-
c2'łowiek bardzo spokojny i pogodlnego 400 h t b d , • d . d R •• cyjnych oraz sztab wywiadowców. Zdo 
usposobienia. I I SC u z un o· wcow poje Zie o OSJI lano ustalić, że . wybuch nastąpił w ubi· 

Womraj przyszło d:o niego dwuch kacj1, mieszczącej się na piętrze, wsku-
zinajamych: Stanisław Sofairek <Mły- po oposz.:zeniu .:zeski.:h obozów tek podłożenia petardy przez zbrodni-
narska 35a) i 'Józef Krusińslki (Reia 10). k f J h czą rękę. 
Bawili w je.go mieszkailliU ~ailed.lwie kil- on.:en ro.:g nu.: Sprawca dostał isę do lokalu przez 
ka minut, gdy nagle sąsiedzi usłyszeli Wiedeń, 10 .kwłteibnia. s.fi sowiecldeq. Sohutzibundowcv ci pr~- rozbicie kłódki u drzwi. Niezawodnie 
głośny kny!k, Z miesrzkania wybiegł ~eciui& wfad-0mości, nadeszłyich do hywaóą główtn&e w -Ołbooie w Bemie Mo- podłożenie petardy miało charakter sa-
Buryński na podwórze. Za nim pobie- WiedJilJia z Pt"ai,gi, initerweoifował z1biegły ra'W1Sikiem. botażu, szczególnie, że budynek, w któ
gli d'Wa:j znajomi. I na podwórzu wy- do Czeohosłorw.aqji przywódca reipt11bli- Pira'Wl<iopoid:Olbnie wyijaclą om ,w n.aj- rym mieści się lokal organizacji „Meno
buchła pomiędzy nimi p•oważma wailka. kańsik:ie.go ScihutZJbU111du dir. JIU!ijusz bliiiJszyttn. oz.Mie d!o Ros:ił, ipornieważ wła 1 rak" padał już kilkakrotnie ofiarą sabo
W•szyscy trzej uz;broili się w koły, któl Deutsch u po1sła sowiedkie1,l!o w Piradze dze sorwiedde zaijęły w ted kweisłdi srt:a'."I taży 'w · postaci wybijania szyb. 
remi okładali się wzajemnie. w siprawie uzys1kania u rzą.du sowieckie no~is!lw !Przy;chyilin~. Obe~nie az_~nio111~ Po przeprowadzeniu wizji zdemolo-

W rezultacie musiało interweniować go zezwolein.ia na wyjazd około 400-s.tu są JUZ przYJg.ofuwama do t03 podirozy. wany lok~! opieczętowano z polecenia 
pogotowie ratunkowe. Soilairek i Bu- SchUJtzibunidowoów austriackich do Ro- wladz • . 
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Jak Valentino „odkrył" Ramona Novarro1\"~~:~~:a ~!!zu~UM 
CharłłB _Chaplin utaraw111 drag~ do kariery kBIB rowl„. Adollawi l'lanfou I :;i:;..::•::::a~~~:i:,ety~~~:~~e:~y:s°~~~~ 
Najwybitniejsze gwiazdy ekranu zawdzleczajG sławe przyp11dkowi 1 ;::r:;~~~:·.2~!! .;:2:„:: 

(z) Wiadomo powszechnie, fak który sooazątkował świetna karłerę Na• ktlJry zapoczatkoltaj ś"Wł&tt1ą tar{łtę Nii. s1 ALY CŹYTELNIK IGNAS w LODZI. 
b~rdzo ~ypa'Ciek ~arważyć może na Lo- viarra. Charli Chaplin odkrył aż dwie gwia· Nie mote Pan siłą nakłaniać swel znalomef d~ 
sie oz:łow1eka. fakt ten poitwierd:zają Również Kamilla HOrn zaw<l'zięcza z,dy: Adolfa Menjou, któty był kelnerem przeciwstawienia słe wolt rodziców. Należy 
~· illl. ogłoszone niedawno wyni!kii an- swą kairjerę Przyipadkowi. Rola jej w w restauracji, oraz małego Jackle COO· Jednak zawiadomić znafomą, że uczucie nie po
k~~ty, Przepiro;wadizonej pr~ez J·ed1t10 z atelier ograniczała się do dubl1owa:nia i:ana, niezapomnianego urwisa. zwala z niel zrezygnować, że Jak tylko odbę• 
pism ~ch~I? " eu11opejs'ki:ch wśród 'lm'ólewisildej Lil Dagover w scenach, w, I wreszcie niewiele brakowalio, aby dżle Pan powinność wojskową, zwróci się Pan 
znakormtośc1 fllmowycb. których twarz głóW1J1ej wykonawczynt Marlena Dietrich - slaWllly w całym do Jej rodziców 1 oficlałnle poprosi o rękę. Po 

Gdyby Ramon Novarro nie stal ste byla niewidooma. Pewnego ra-m pod- świecie „vamp" - pozostała w ciooiu. odbyciu służby woJskowel, mam wratenle, 'te 
ofiarą kata~trofy samochodowej. nigdy czas nakll'ęcania jednej z takich scen Mało kto wie, iż główną rolę w filmie pewne rzeczy1 da sle ustalić 1 ulednostafnlć. 
-. _!!~ć moze - nie zostałby znak<>mi· zwrócił na nią uwagę reżyser, poszu- „Niebieski motyl") miała grać popular- Pan zreznnule troche ze swoich poglądów, 1'0· 

t0ś\ol&4o • kujący Małgorzaty do „Fausta". Wy- ną już wówczas Brygida ttelm. W astat dzlce Pana znalomeJ H swoich wymagań L.. 
Podczas przejażdżki samOChodOwel bór jego padł na jasnowlosą Kamillę niej chwili przed rozpocięclem zdjęć Idei! tylko uczucie między wami nie wygaś· 

niezapamniany amant Rudo!f Valentino UO!IID, która też w filmie tym osiągnęła pomiędzy Brygidą Hełm, a wvtwórnią nie, sprawa napewtto i>fzybierze pomyśJnv wr• 
Pr~hal Jakiegoś młodlzienca, którym niebywały sukces. fiLmową doszlo na tle kapryśnego uspo- ntk. 

słe okazał Qa~n Navan:o. • Amant filmowy Nils Aster, kilkakrot- sobienia do zatargu, który dop.,.owadżlł PANI SONIA w KATOWICACH. z led~ 
Na s:rozęśc1e, obraźem~ .poszkodowa ny partner Grety Garbo, zdobvl sławę do zerwania z nią umowy. Rolę „Nie- nego zdania nie motna sądzló o charakterze 

nego ll'lie byly zbyt J??Wa~ne. ya'1en~łno dzięki temu, iż Willy Fritsch był zwłą· bieskiego motyla" objęła Marlena Diet- człowieka. Niechże Part! Jednak pawatnle za• 
~=ft odira-z:u, IZ ofiara Jego 1est zany kontraktem z berlińską Ufą i nie dch. Jak wiadomo, obraz ten przyniósł stanowi sle nad tern czy charakter Pani znaJo· 
na~ d :

6
e fotogenłc~na. Praginąc .WY- mógł Jechać na nak!ecru;ite· filmu do A· nieznanej dotad artystce świaitówą mego Jel odpowiad~ i czy nie naraża Ją 'tui 

nagiro lz.1 io. za ból l strach? Rudolf wy meryki. W poszukłwamu 'Lastępcy re- sławę. teraz na zmartwienia i kł(}poty. Leplef bowiem 
starał Slę w.aft o rol~ W filmie ,Ben-HUT' żyser natknął się na Nilsa Astera, któ· źdusić w zarodku zarzewie uczucia, niżeli pót·. 

M·11os'c' w Japon1··1 budzi· s1·a p·o s'lub·1e' :~~l~~e~~~e::z:,~ ~~ep:~~~~ :~an;::: ~y~:;; 'I••• !Ta~':ó ~· t!,ob::e~/~1:~e ~r:;•t:::,;rz;:a~d:~ 
Wdowy.„ z uśmiechem na ustach pocieszaJ"ą gości wego ptzylaclela I opiekuna. Lepie! dlutel łlQ 

k. I d • h k d I • • zastanawiać, anlteli żałować wó~·czas, 1dY Jut 
s a aJącyc on o enc1ę Jest zapótno. 

Poszkodo- a I ,. . d k. k t t ' BEZRADNA ŻENIA w LODZI. Dro1lo W n .„ O 1aru1ą po arun I sprawcom a as ro y dziecko, natura1n1e. te nie trzeba być taką za· 
(z) AczkolvAiek kultur j ii k j dl . . 1_ . 1 P . , b· . . wzlęt11, tembatdzlef, te spór powstał z drobno· 

. . . , a apo ~ .a c _anta.. a. sp1~a.m~ protol\1.1. u. rzec1w- Wdow~ japon.ska u 1era się w btale stkl. Niech Pani napis.ze 1 w Uście tylko popro• 
Je.st. ba~dzo stara, Japonczycy przyJez- me, onarUJe Cl! Jakiś upominek, abyś się szaty. N:rgdy me zapłacze ona p-m:ed si aieby Ją odwiedził Mam wratenłe te 
dzaJą me~az do .Europy, aby . się od POcieszył w s~rapteniu. gościem, składającym jej kondolencję. s;ybcleJ dofdzlecle do ~orozumlenła rozmówlw 
nas rÓWIItież czegoś nauczyć. Nie wszy W Japonj1 lekarze tylko wówczas Odwiedzający muszą płakać, a zadaniem szy si ze sob ' 
stko im się je~ak pod~ba u europej- ot~zymują s'Ye. wynagrodzenie rocZIJle, wdo-wy Jest pocłeszan:e Ich z uśmiechem LU:KA _ ~ORKA won w GDYNI. Bar· 
c?lylków. Ot<> Jak pewten lekarz japoft· o Ile w rodzm1e nikt w tym czasie nie na ustach. dz 1 p 1 dni w ·. 
ski ()~~eśl:il najistoitniejs·ze różnic1e, dzie chorował. Lekarze japońscy zarrubiają Ten. kto się uśimlecha, zamiast uno· 0

; ę ani 
1 
~ „e naz ałj. No:tebal~ , sko.ro 

lące, jaJk: nie~zebyta przepaść-, mie'S'z- nia zdrowiu, a nie na chorobie pacjein- sić się i awanturować, - jest zawsze .iwy ,sze wzrde Y wtymr agladą, ta Y • syt.rena 
kańiców flllropy od japończy\ków. tów. silniejszy,, wysz a ! ~o Y ~a s a Y ą - o naraz1e rze. 

......, Gdy u was przed zgromadzonym a • • ba się t mu poddać. WyJeżdża Pani przeclet 
ttumem ukazuie się jakaś wielkość _ nie nazawsze, a pozatem często mote Pani do 

mówil j.apończyik, - wnosicie głOśne' Instytut. b.ad'!lni~l•W z'yc1•a . poza.g~obftll~ego. ~, swego UkGchanego · Bałtyku dofetdtać. Mam · 
-~ki..,nlech , zyje". My zaś OPUSZCZ8 UUłlw . . Ił VW~ ~- ąv.ratenłer -te_ na · mł$au ·~go pabytu ..,znal· 
my .z J>Qkorą g.łowę, nie mając odw·agm. J 8 6 • f ._ó 1 ft ._ dzle Pani J11Ue towarzystwo · l węsołe.. pow• 

·spojrzeć-.· wielkiemu człowiekowi- w· 0_ .,,.,, -fUS• _10RR li> Słl .naoriqso~ie ODtOHfU» -twarze, ktare p6zwolą t.lti Pant trochę rozer· 
czy. s inłes~fżońc:omf •.• innej planetv wa~. Pani wzamlan wpoi we wszystkich 

Zawfoszacie O'Wa'l'Y na śdianach., (.z) Przed niespełna 5-iu laty zmarła I z mieszkańcami ,innej planety. Do f.oo- swych nowych zuafomych to gorące . ukocJtanle 
ahy udostę.pnić ich oglądanie kaidemu. w Ameryce bogaita fiilantr0!1)lka, Rwth dacji tej pr.zywiązana jednak była klauzu morza, z którem sle Pant rozsta~ nie może„ a 
Japończyk zwłia obraz w rolke ł chowa R0W1la1t11d, która poczyndła d.ość orygiinal- la, iiż mie&Zkańcami oweó pilanety nie latem, (zatem niedługo) · wspólnie będziecie u· 
go do szafy lub komody. Niekiedy tyl· ny z~. Ofiairowałia mirun·owfoie pokaż- mo,gą być marsjanie. Pani Gusisma1n u• r.ządzać „wypady" z Panią, Ja.ko z zaznafomlo· 
ko, gdy czuje potrzebę, 'zawiesi ooraz, ną kwotę ważała najwidocz.nie1j, iż promzu:mien-ie z ną z terenem - przewodniczką. 
aby go lepjej obej!flZeć. 120.000 dolarów na założenie instytutu Marsem stanowi z.hV't łatwe zadanie, a• ·;~IEPOCIESZONA HOl\\USIA Z ·PROWIN· 

Przed ślubem płoniecie miłością i badania życia pozagrobowego, żeby 0$ią.gnięcie jego za&łu!!iwało na CJl • Powinna uprzytomnić sobie, że tal Pani 
poźą<f:aniem. Zdarza Sli,ę cięsto, że z Sprawa tego insty.tutu stała się ak- tak wysolką na.grodę. Oczywiście, ie O• nie wskrzesi zmarłego. Wystarczy, że iacho-
biegiem CIZa'SU miłość wasza stygnie. U tuala:.ią dopiero obe1anie, albowiem spad- we 100.000 franków leżą sobie spoikojnle wa Pani w swem sercu iak.nallepsze wspom
nas natomiast uczucie budzł sie dopiero kobiercy testait01rki zaskarżyli wa mość w skarbcu paryskiej akad·emi~ nauki, niente. Nle motna . lednak unika~ ~~lata I lu· 
po ślubie, albowiem podczas narzeczeń· te? dotacji, jednakże sąid o·didalił ich pre- którą. teeta:toclta mi1anowała wyk1onaw· dzl w wieku zaledwie 23 lat. Okres tałoby Jut 
stwa nie mamy spoSObn<>ści paznal się. tensję. T em same.m zapis w.ra:z z odiseit.- cą swej oryginalnej woli. minął l dlatego mote Pant zacząć bywać w to· 
Miłość nasza jest zato długotrwała I kiami zio;stan:ie obecnie W'Y!Pł.aoony wyko Powra·ca,jąc do zaptsu p. RoW1laąd, na warzystwle I nie unikać wesoh:ch znaJomyzh. 
pewna. naW1com testamentu i niepowszedni ten leży podkreślić, i:ż ufundowany i11:1.sitybut Prośbie ' Pani nie czynie zadość, albowiem na· 

Gdy u was zwierzchnik' obrazi urzęd instytut pOwStanie niebawem w Lc>s An· badanii1a życia pozagro.bowego będzie je• ogół nie pochwalam tego rodzaiu zawierania 
ttika, ten Sldada zażalenie. Japończyk geles. dyny:m w swio1m rocliza.iu Zadaniem jego znaJomoścl. Mam wrażenie, te posiada Pani 
tia'tomi:ast zabija się: człowiek obrażony , W dołączonym do testamentu liśde bę,da:ie w ~erwszyim rzędzie - jak to w swoJeJ aferze dostateczną liczbę znaJ<>mych, 
nie może pozostać przy życiu. , Roth Rowla.nd wlkłttda na instytut zad.a· wyżej podaliśmy - groima.dlZenie m,a,ter· wśród których wielu mote się okazać po bliż· 

Wasze zaja~dy maj.ą takie nazwy jak nie 11iromadlz·ettiia materiiałów, wakawdą- jałów, świil!ldiozącyoh o trwaniu tycia po szem poznaniu, bardzo 11ympatycUtyml ludiml. 
„Pod Byildem", „Pod jeleniem" itp. W cy.eh na kwa.nie życia po śmieoci. śmie·rci, dalej badanie autentycznOści Pozatem bywaJąc w towarzystwach i nie unika 
Paponji zaś nazywają się one „Pod ró· Sprawa teg,o ni,ecodz:ieinne~o legatu wiadomOścli przesyłanych przez duchy Jąc znaJomych ma się zawsze dostateczną oka· 
żowYm GbłOkiem•• ,,.POd kwiatem m~ przwomima ndieco teistamoot p·ewttl1ej fi- pOdczas seansów spirytystycznych i zfę do poznawania no~ych ludzi l nowych tw,a· 
relowym", ,.Pod srebrystym . szcze:: lainJtropkii fralllciustkieJ, :p. Gussman, lotóra wreszcie badanie Ji>ewnych fenomenów, rzy. · 
ściem"„. 1 ; 1 I I , 1 :·:1 ! l.;1 ~i przed 50-iiu laty ofiarowała 100.000 fr&D.· jak powtarzające Się systematycznie pu 

Gdy pneje'dziesz japoi'!C'iykowi wóz ków na premję dla s!Zczęśliwejlo uczo. kan.ie w ściany i meble, które sta11owłć 
na dwie pOlłovty, ten nlie wezwie \poli- nego, któremu uda się nawiązać kontakt mają znaki, dawane przez ludzi z zaś. 
iiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiilii~iiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiilliiiiiiii- 'wiat6w ludziOm, p0z<>stającym na -zie

mi. 

Człowieku żelaznych szczękach . . . . · 
Oalerja naJsilnlejszu.:h ludzi iwiaJla Ubezp1ecza1~ s1e od„. powrotu Wilhelma 

(sb) Nile we me ilmJ>OllUJie 11ID:Dzdom.JI>01lkzek d wwlbłć mu zęby. i restytucji monarchji w Niemczech · 
jaik s~ła fiizycma· Luldlzkość żYM wieilk!t P1ranoutSka maidtame :Bl:irse Jest w sta-
kuilt dla mi1styicznego tter1lrullesa, który nle vodnieM JedMcześnie ośmiu meż· (z) „S'1nday Dispatch" podaje, it w 1 gdyby na teściową jego dokonany zo. 

,byl uosobieniem siły. W·śród współczes- czyzn, ważacych 800 kg. okresie, gdy cały świat zaintrygowany stał zbrojny napad itp. 
nyi0h s.iilaczy IZIIl·ainy jest atleta Lawonda, Mfa'S Dairnet popi1sywala się następu· był tajemniczym potworem z . Loch W archiwum towarzystwa znaleźć 
zwąny czlowleklem o żelaznych szcze- j~cą szitulką: Na iramiona jej 'Wtkłaid!ano Ness, pewien pomysłowy właściciel można kitka ·polis, ubezpieczających 
kach. Podnosił on zebami duża beczk<:, poprzez głowę gl'll.llbą płytę stai110Wą, kitó- cyrku angielskiego przeznaczył właśclctełl od restytucji monarchJI w 
w które} znaJd<>walo sie czterech tegich rą nad~giaoo czterema łańcwchami· Po- 100.000 funtów szterl. temu, kto dostar- Niemczech I powrotu Wilhelma Hohetl· 
meżczyzn, którQ naste'(!Ttfe obnosił wok6l tem cztereJ mężczyźni stawiia:ld na :pły- czy mu ow~o potwora. zollerna na tron. 
areny. cie fortepfiarn, przy kitórY si'adał ]ji·runt.- Jednocześnie zaś właściciel cyrku Wśród akcjonariuszy towarzystwa 

Niiem&ec Buchłio11tz trzymał w rami.o- sta. Prze cały ten czas miss Darnet sta- ubezpieczył się w towarzystwie aseku- zawsze spotkać można kilku, którzy 
nach 100-kilowa armat(!, z które} strze· la nieporuszona. Ponadto była ona w racyjnym na wypadek, gdyby szczęśli- każdej .::hwili gotowi są ryzykować 
lano. Mimo s~linego wstrzaou silłacz nre stan/.e podnleśt na plecach wóz z sześciu wiec taki znalazł sie w rzeczywistości. swym majątkiem. Uważają oni takie 
wY1JJUIS1roział l!ufy z rąlk. pasażerami. Przy tej okazji pewien agent tegoż dziwaczne asekuracje za swego rodza-

Rówin~eż .~leć stalba" może się po- Do pOIJUila1mych sHa:czy - mężczyzn towarzystwa ubezpieczeń opowiedział fu sport, który uprawiają bardzo chęt-
s2JCzyci1ć t~ą samą sMą. Miss Kerra na~eżal meżyjący j1Uiż dza1ś Brelttbard, kilka ciekawych szczegółów o aseku- nie. Do tych właśnie osób zwracają się 
trzymała w ustach karabin. z ktQrego który wyginał sztaby żelazne w mono· racjach, zawieranych z najdziwaczniej- agenci w wypadkach, gdy jakiś z ikli
wielokrotnie odawano strzały. Jalk Wiia- gram.Y. J6izef Piospis.ziil!1ti podnosił stół szych tytułów. Tak naprz. pewien urzę jentów zgłasza się z oroiektem ubezpie
domo, siila odirzuim przy kar-albinie w cza znacznej wielkości. na którym :popisy- clnik ubezpieczył swój grobOwłec od czenia, jaskrawo wykraczającego poza 
sie strz:alu jest ta:k zmcma. że niewPra- wal.v się tancerki oraz skrZYTJek vrz.v- ! zbezczeszczenia, inny dziwak asekuro- zwykły szablon. 
:wionego mdte udem'JYĆ :w: nmtę M:> ~ grYWal do taflca. war sle na 20.000 funtów tta wYPlde-. 
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TEATR MIEJSKI. 
InU o 8.45 11Ivar Krettger", 
TEATR POPULARNY (011:rodowa 18). 

Doniosła akcja związku lokatorów przysporzyć ma Zu~·~ !10cU, 
8'30Kl;~:cwrem - „Cnot1iwa 

miastu większej ilości mieszkań ~~~~K1N0;r~0i<~~:żev~nU:.~ka<lii'" 
Lódt, 10 kwietnia. gotowano nawet specjalny memoriał do sześciopokojowego - dwa oo 2 i 3 po- MUZAi - „Mlł0$tki haJetnicy", ROXY: - ,,lskor''. 

W ostatnich miesiącach w Łodzi wy- ministerstwa spraw wewnetrznych, koje, z siedmiopokojowego - 3 miesz- CAPITOL1 - „Ostatnia Carowa". 
tworzyła się dziwna sytuacja: ilość do- Wskazując na sytuację W naszem :nie- kania PO 3 pokoje. . CORSO: - ,,Wyrok życfa" i „Posk.tiomiciel". 

' ' d · d T k d · I ' · 'b CZARY: - „Maharadża Rampuru". mów nie powiększyła się, liczba miesz- sc1e i prosząc o wy ame zarza zenia, a i po ział m1esz rnn m1at Y WY- PRZEDWIOSNIE: _ „Zdobyć cie muszę•'. 
kańców nie spadła _ a tymczasem aż by mieszkania, które dłużel. niż 5 mle· soce dodatnie skutki. Ludzie, którzy ma RAKIETA: - „Bylem ci wierny". 
roi się na bramach domów od kartek, sięcy będą stały puste, były prz} mu· ją większe rodziny, a mieszka.ią w 1- SŁONCE:-1. Biała LLlia", II. Zdraica Zachodu". 

l P ' · d · b h I k I h T'ł d '1'b SZTUKA: - „Bokser i Dama". obwieszczających 0 wolnych mi'eszka· sowo parce owane. omewaz rz:r prze 1z owyc o a ac , przeµrowa z11 Y ZACHĘTA: _ „Dziie!• 11r.uchu". 
Iliach d aię i C 'b 'ód m· znaczył w roku bieżącym kwote w cha- się niechybnie do lokali 2-pokoiowych, PALAC"' K h 1 b' ·e•• o wyn c a. zyz y gt 1e- ..... : - „ oc a„. u 1.„ szanui .• 
szkaniowy już minął? Bynajmniej. _ rakterze pożyczek, na koszty dzielenia. gdyby tylko była odpowiednia ilość ta- METRO: - „Rewizor". 
Dziś tak samo trudno zdobyć mieszka- większych mieszkań na mniejsze, Zwia- kich mieszkań. A w ten sposób zyskali- ADRIA: - „Rewizor". 

k L k t Ó · b ł < • • t b t k t Ó · • • któ d ·• 0$WIATOWY:- I. „Kongres tańczy'', II. „Wą-nie jak przed kilku laty. Tak samo Jak ze o a or w pragme, Y w a!5CJ~Ie e Y w asny ą r wmez c1. rzy zis wóz zaginionych ludzi". 
dawniej gnieżdżą sie ludzie w małych nieruchomości yY Lodzi skorzvstali z miesz~ają jako sublok~torzy, .nie m.ogąc I. P. s. - PARK SIENKI~~ICZA: - Wysta-
mieszkaniach na przedmieściach po 2- tych pożyczek 1 przerobili swe mieszka znalezć wolnego mieszkania . l-1zbo- wa „Salon Warszawski . 
3 rodziny, po 6-10 osób w Jednej izbie. ula, dostoso~ując sJ~ do J>o~rzeb iyc~o- wego: . . I 1 • •• : :: i~::lł1 CYRK ·srANIEWSKICH. 
A jednak wolnych mieszkań jest wiele. wych. Z ~azdego !fUeszkania 5-ookoJo-{ In~cJatywa Zw.1ązku Lokatorów za-I DiZ.iś 1 przedstawienie o !fodz, 8.15 wliiecz. 

Cóż więc dzieje się? Oto pustkami wego mozna zrobić po dwa Pokoje, z sługuJe na poparcie. 

Jak zwalczyć głód mieszkaniowy w Łodzi Dokąd pójść wieczorem? 

stoją mieszkania duże. Podczas gdy na 
mate, od !-izbowego począwszy a na 
4-izbowych skończywszy w dalszym 
ciągu zapotrzebowanie jest wielkie, du· 
żych mieszkań nikt nie chce brać, a kto 
ma - chętnie się ich wyzbywa. ?\ikt 
nie może sobie pozwolić na wy'datki 
z:w~ązane z dużemi mieszkaniami, z wy 
snkiem komornem, wysokiemi podatka

Krwawa tragedja miłosna w Krakowie 
mi i innemi świadczeniami. 

Zradukowany kolaiarz zastrzelił swą kochankę i następnia pozbawił 
si-= życia. - Wstrząsający list zakochanych 

Tak dzieje się już dawno. Znamr mie Kraków, 10 kwietnia. od siebie dwa ciała: mężczyzny i ko· I sz.ek, zredukowany fU:nkcjonarjusz poi· 
szkania, (<tóre od wielu miesięcy stojq O godzinie 11 wiecz. ul. Augustynia- błety. Kobieta miała przestrzeloną skich kolei państwowych, zam. przy ul. 
pustkami i daremnie czekają na loi<ato- kowska n~ K~zimierzu w. Krak?wie by- skroń, mężc:zyna pogruchotaną czaszkę .. Traugutta 17, jego towarzysZlką zaś 35-
rów. I to powoduje właśnie ten dziwny la ;vczoraJ .w1e.clorem w1dowmą ~rwa- Na miejsce tragedii przybył kierow- letnia Józefa Ba:nasikówna, służąca 'L 
st-n że gdy w niektórych lokach ludzie weJ tragedii miłosnej, która zakonczyła nik 4 komisariatu, kom. Stasiak, naczel- Jaworzna, zamieszkała ostatnio w Kra-
• a. ' • 1 , się śmiercią dwojga osób. nik wydziału śledczego, nadkomisarl kowie. u. Krowoderska 21. 
nie mogą się pomieścić, nne stoją iu- Nieliczni przechodnie zostali zaalar- P9lak oraz konmendant P~· n.a m. Kra- w torebce Banasikówny, oipróc-i 
pełnł~ próżne. . mowani hukiem dwuch następujących kcw, nadkom. Reszczynsk1, którzy książeczki kasy chorych. kilku fotogra-
Zw1ązek lokatoró;w w Łodzi; Pragną~ po sobie strzałów rewolwerowych. Ody wszczęli natychmiast dochodzenia. , f'i a isków oraz 14 zł znaleziono kar-

zaradzić temu niezdrowemu oblawow1, przybiegli na miejsce, ujrzeli przy zbie- Przystąpiono przedewszystkiem do 1 tJ' z Pt, · . t • „ ., ':\V r źnem na· 
wszcząl poważną akcje w kierunku po- git ulic Skałeclnej i Augustjańskiej le-j stwierdlenia tożsamości zwłok. Męż- sę e~nas/~~J:i~Jm risci.00 rle.:em zajęła 
C:ziatu dużych mieszkań na rńale. Przy- żące na ziemi w niewielkiem oddaleniu czvzną okazał się 45-letni Józef Macia- !!fę M~~aszkow~. YNa k~szta Jego od· 

dafę wszystkie swoje ruchomości I o-

\Vy grałem ćwierć miljona na loterji! :~·~:~:::: !:::~~:~~~:!::~!~ 
., ' Niezwy.kly pomysł u giego lwowianina, który nie ;~~~~zę~~~~a1f1~11~ś~nfe;r~tg; kil~u ~~~~ 
m(>gł wzruszyć ka ieniał go ser a bogatego b ta \Vj~~~ś1~z~~ ~1óf~~ef~~~~~m i~~z~f~~~~ 

Lwów, 10 kwietnia.\ „Drogi bracie - pisze Dawid Pi- wkrótce zobaczymy w szczęśliwej ku było dziecko-dziewczynka. Macia 
Konieczność życiowa podsuwa cza- scher do swego Szymona we Lwowie Ameryce". szek był żonaty, żona jego pogodziła się 

sem zwykłemu śmiertelnikomi pomysły - uważaj na pieniądze, nie koleguj się Lwowianin gorączkowo zabrał się jednak z losem, jej stosunek do rywalki 
których mógłby mu pozazdrościć nie- z byle kim, nie pożyczaj nikomu gro- do załatwiania wszelkich formalności, nie byt bynajmniej wrogi, a nawet za
jeden autor fantastycznego scenarjusza sza, gdyż świat jest dziś fałszywy i związanych z otrzymaniem paszpor- Jęła się ona wychowaniem nieślubnej 
filmowego. · przez nieroztropność możesz z łatwo- I tów i córeczki męta. 

Szymon fischer, młodzieniec lwow-1 ścią stracić pieniądze. Wysyłam Wam I wł,rótce wynędzniały młodzienlec oraz 
ski nie pamięta już dobrych czasów. affidarit oraz karty okrętowe i żywię jego 2 urodziwe siostry odpłyną do wy- W jakiś czas PO nawiązaniu stosun-
Sierota od wczesnej młodości zawsze\ nadzieję, że się marzonego Buenos-Ayres. ku z Banaksi1k?wn~, k Maciaszek 'k stkracił 
musial na siebie pracować oraz na u- pracę na o. e1, a Ja o prac~wm . on-
trzymanie dwuch młodszych sióstr, a • trąktowy, me otr~ymywał zadneJ ~me-
że kryzys panuje już wszechwładnie od/ Mleko W papierowych butelkach rytury. w gr_udmu .r. u .. w poszuk1wa-
kilku lat Fischer nie był wybredny w 1 , mu pracy ?boJe \\'.'YJechah .do Nowego 
wyborze rodzaju zajęć przy których k fAd i J • • Sącza, gdzie Maciaszek miał otrzymać 
wegetował, przymierając czasem glo- upcy ..., zcy s~ przec wni te 1nowac)1 posadę. Tam jedn~~ pracy nie znaleź~i, 
dem. Lódi, lO kwietnia. nę. Pozatem _ koszt m ~iszyny do re- wob~c czego w~óc1h do-K:rakowa, ~dz1e 

Jedyną jego nadzieją oraz dorosłych W „ • h f h k . k" h Menia butelek papierowych jest nie- Maciaszek zamieszkał u żony, zas Ba-
dzl'ewcząt b ł mieiscowyc. s erac upiec .. 1c b nasikówna u krewnych. Wobec tego, Y • ł I t znuer!1le wysoki, wynosi 0wiem -był brat Dawid, mieszkający stale w pewne. dpor~szedme b wtywodtat l_Pr~Je { - ·- J 20.000 zł. że dalsze ich poszukiwania pracy speł-
Ar ent nie dzje dorobtł Si Wjelkleao wprawa zema o o ro u e a 1czt.ego T k b zty na nlczem, postanowili wspólnie po g Y g ę • I k i h b t lk b . a na teraz nie ezpieczcństwc. pa-

' majątku. m e a w pap erOwYC .. u e .ac . . rierovrvcb butelek jeszcle łódzkiemu pełnlć ~amobójstwo i pł~n ten właśnie 
Do niego się też często zwracało ty Wedlug o_ceny Ligi NabiałoweJ. - kupiectwu nie zagraża. OJrw~ne rr6c:' wczora1 wykonali. Maciaszek zastrze-

jące w nędznych warunkach rodzeń- mleko V.'. pai;>i~ro;vych butelkach Jest '\ prow<1Jzone bę-dą, o ile wiadomo, lit swą ~ko~ha.ną, a następnie sam pa-
stwo, prosząc o pomoc materjalną. naj~~rdzi_eJ higJen~czne, f to _z następu- przedew~zystkiem w Warszawie. (k) zbawił się zycia. 

Brat jednak nie chciał o niczem jący1.:h wz~lędów · pap erowa butelka 
ł k. . 1 używana 1est tylko Jeden raz, a więc 

s ysz.eć, wszyst ie ,hstł' ł a army pozo- nie zachodzi obawa JeJ zanieczyszcze· N• b . ł • • k • 
s~awiał bez o~powiedzt, nie dając O SO- nia, pozatem flaszka taka Jest nieprze. 1e ywa a sensac1a na arenie cyr owe1 
bte znaku życia. . zroczysta przeto słońce i światli> wo· • 

Wtedy ~zymon widząc, te normal- góle nie ~·pływa na utlenianie się mle- Wadzowie przepełnia,ja,cy stale wido- nych słoniach „Jeruiy" i „Pic.colo", któ-
ną dr?gą me u ~og:itego brata zza mo- ka które · I wnię Cyrku Staniewskich są świadka- re oka za i~, się wsze·ch.sitronnymi artysta 
rza me wskóra 1 me poruszy jego ska- 'h ie i dl ż j t 1 ś 1 . mi nie-bywałych sene-acyj, jakie tam oglą mi. Pozostałe numery programu stano-
mlerial~go se~la ~ wpadł na pomysł ~afe::~zg!ę~u, ~ż epa;iesr j~s~ g~r:~;~1 dają. ~ystarczy tu wsp~eć o nad· wią róWillież wielką atrakcję, którą mo 
zgo a mezwy Y· d ·k· · ł d kt · zwycz.a1nym ze51pole włosk1oh a:kroba· gą nasi Czytelnicy łatwiej od innych po Podczas ciągnienia loterii państwo- przev.. Ci ll1 iem ciep a 0 sz a. t · It 1 B dz h ..c... • .: d d d 1 . . . . T . k d . f k · , ow a o- oys, o naczonvc na ~w1a· ziwiać, g yż w a szym ciąi;!u zamie.sz-
wei domósl Dawidowi radosną nowmę, . 0 me przesz. a. za, ze ~ ery upiec- towej WY"Stawie w Chicago w roku 1933, czamy kupony na bezipłatnv wsteip do 
że.„ kie są .zdecydowame ~rogie temu pro- o 2:1madwy<:hwstałym V~let11ti.nie, które· C)'ll"ku. 
na ćwiartkę Jego losu padła główna wy Jektcw;. P:zyczyma sie .d·i tego prz~- go &natomicm.i kreuje Bim-Bom czyli Kupoo waż,ny 10.IV. 

grana 250.000 zł. dewszystkiem wzgląd, iż konlecznos~ E. Staniewski e znakomitych fenomena! 
i po wejściu w posiadanie tej sumy mo- 11abywanła nowych flaszek lło katde1 ' 

0 

9 że już cbecnie wieść beztroskie życie I ilości mleka znacznie podrnżv Jego ce- ••••••••••• H •••••••••••••••••••u•••••••••• •• „ •• „ ••• • ••• 1 
wydać bogato zama,ż siostry„. K R bi• k.,, · E '' 

Wk.rótce fische~ otrzymał list pacz- Duaur•w opiek upon " epu I I I " xpressu 
tą Iotmczą od Dawida z Buenos-Ayres, ~ • 
z gorącemi życzeniami z okazu szczęśll . D1lM w nocy dyturuie. na.stęrJs.ce apteki: - DO CYRKU STANIEWSKICH 

d i I i Sz:, Ja.n.tktelewdcza (Stary R~e 9), L. Stedda 
wego wy arzen a oraz wzrusza ącem (L!mam.owskie~ 37), B. Głuchowsk!i* (Nuiuł<>-
wyrazami przywiązania I tęsknoty za wic;,a 6), St. Ha.mburga i S-kii ((Główna 50), L. 
rodziną z którą chciałby się koniecznie Paiwłowsikie!W (Piotnk<>wSk.a 307), A. Piotrow-

. zobaczyć. slde!to (Pornoirska 91) . 

Po kilku dniach do Lwowa nadeszły••••••••••••••• 
znów dwa pisma z dokładnym planem ~ 
.,uszczęśliwienia" brata i sióstr w dale-.~ 
kiej Arg-entynie, do której kh serdecz- ~ 
nie zaprasza.. 

(ul. ks. blekupa Bandureklego 10, dawniej Sw. Anny) 

Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru
giego analogicznego B E Z P t. A T " I E. 

Wyclc,ó ! Kupon ważny jest tylko we wtorek dnia 10-go 
z- kwietnia o godzinie 8.15 wieczór. i 

••••••••••••••• • 
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%0600Ja - Jł.onfiurs f•vl.elniflóDJ „lJ(pr~ssu'' 
jlsuliomu liandudotóDJ do tutułu .,IDfsteł' Lxpress"! Prawa lllUtonk.ie zastrzeżoe.. 

,,Dobra nasza!" - krzyknął KubuA, 
Ody przed Jatką z psem sle znalazł. 
"Spójrz Medorze, Jale trzeclec.o 
Kandydata zł owie zaraz". 

Rzetnlk, słysząc propozycler 
Wprost ucieszył sle ogromnie 
I powiedział: „Jest ml miło, 
że pan przyszedł właśnie do mole··. 

Hallo! Tu rodjo! 
WTOREK, 10. kwietnia 1934 r. 17.15-17.50: Koru:.ent zeSiPQ'łiu iin6trumeolów dę· 

7.00-7.05: Sygnał ozasu f imś~ „Kiedy rllJDJle tych Józefa Madedli. 
wetają zorze". 17.50-18.00: Reperluu teaitrów i kom.unlka:ty 

. 7.05-7.25: Gimai.astyka. ł6dzlkie. 
7.25-7.35: Muzyb. z płyt. 18.<Xl-18.20: 11Pl'laca naez.yich ryba.k6w mor-
7.35-7.4(): Dzi·en.ntiik porain.ny. &kich" - wygi!, prof. Michał Siiedleclti, 
7.4()-7.55: Muzyka z płyt. 18.20-19.()(): Koncert z cyiklu 11Muri:y1ka Nieip.od· 
7.55-8.()(): Chwilka gcspod.lllr8bwia domow•. le.glej Polsdci" - w programie utwory ka.. 
8,00-8.0S: Odcqit. prog~. nia cizie~ biet!J,Cy. me11aJLne Ludomira Różyckiego w wyk. kom 
8.0.S-11.40: Prizerwia. poeybo11a (foI!Łe,pliian) i Ma.ryli KM"~i 

11.40-11.50: Codizi~Y PN.ie~~ Pnisy Polskteij. [śpiew). 
11.50-11.55: Komwrlk.aty ł6 e. 19.00-19.05: Od.czyt. p~r. na dzie~ następny. 
11.57-12.05: Sygnał czuu z Wusmwwy. Hejnał 19.05-19.25: ltoa:maitości. 

z Kirakowa. 19.25-19.4Q. Feljetoo aktuałny, 
12.05-12.3(): KoMert zeepołiu ~ego RaJi>. 19.40-19.47: Wiadomości sporl-oiwe. 

ny AdaansOOiej - Grossmam.awej. 19.47-19.55: Dziennik wi.ecz.omy. 
12.30-12.33: Wiadomości metwrolog!c=a. 20.00-2-0.02: „Myśli wybrane". 
12.33-12.55: D. c. koncertu. 20.02-20.4Q: ,,Miła p;iiocsenlk.a" - aiudyo;a_ wo-
12.55-13.()(): Ihienn.ik południowy. kaihi.o - qiiuzy=a w o.pracowa.niiu Sy.gieityń-
13.00-15.25: Przerwa. ISlkiiego i Wodzinowsk}eg-0. 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie po<lskim. 20.40-20.55: P~adaiD1ka m112y-cma o oipeme -
15.30-15.4(): Komundkat Izby Przem. Handl. „I.s11-bea111" - wygł. Kal!'ol Stromi!41lger. 

w ŁodZlf. 20.55-;?4.()(): TMDSmi.sii.a z Te.aroru „La Scala" 
1540-16.2.?: „W lokaila.ch rorDryWk.owydi stoldc w MedjoJa.niie. Opera „IeabeaJU" - Ma•&· 

eul'Olpejsk.ich" - audycja z płyt. caini•ego. 
16.25-16.4Q: ,,Skrzynka P.K.O.•• W pr~erwie I-ej: „0 Qpe.rze Meformowa 
16.40-16.55: _ ,Ką.cf.«c jęz.yikiO!wy•• - prelegent nej przez radjo" - feljeton wygł Cua>ry 

Stanisław Sło:dskii. Jellenta. · 
16.55-17.15: Pieśni w ~a.mu Eugenji Hoff· W pziz.erwtiie II-ej: Wł. St, Reymoot -

ma11owei (&opllMl) z ~yezeniem Mie- _,W&pomn.ię.Dlie" -.. Kwa.d!'allS lit0Nl>Clki o.tu 
oi~aiwa Sz.adesiki~ (aiit6wka) i Lu.diw.ilka w!aidomoścj meteQlr()logicme dla. koomuniiką„ 
Ur-Stema (rorte>piia.n), cji loW.icz.eoj i kom'llDli.kllll poliicyjny . 

.ai111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111a.. 

- Kochaj mnie zawsze : 
Sensacyjna powlełt współczesna. --=::::::- l'laplsał Andrzej Zaiiskl. . 

... illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll li l o •.11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111• 

Z detektywem wszczął rozmowe. 
UśmlecbaJąc sle co chwila, 
Psu natomiast przyniósł mleka 
I kaszanki dał pół kiła. l 

CO MOWI KANDYDAT TRZECI? 
,,Rzetnlk Jestem, lak to mówla -
Z dziada I pradziada, 
Zna mnie katdy, bo wedliny 
Tyl.ko moJe Jada". 

(Dalszy ciąg Jutro) 

1000 lislóDJ Dlilosnvcli 
znaleziono w mieszkaniu oszusta matrymonjalnego 

Król. Huta, 10 kwie.tma. żonaty i miał troJe dzieci • 
Przed sądem okręgowym w Król. Od kobiet, z któremi nawiazal kon-

ttucie toczyć się będzie w na.ibliższych takt, wyłudzał Czaja pieniądze rzeko
dniach niezwykle ciekawa sprawa. mo na pokrycie długów sweg:o majątku 

Na ławie oskarżonych zasiadzie za- w Lublinieckiem. Jedna z niewiast, z 
wiadowca dworca w Rudzie. Jan Cza- którą nie chciał się pobrać. zameldo
ja, oskarżony o oszustwa matrymon- wala o wszystkiem policji. W czasie 
jalne i fałszowanie dokumentów. Czaja rewizji domowej znaleziono u Czaji 
pod fałszywem nazwiskiem Szostaka blisko 1000 listów milosnvcb od wielu 
dawał ogłoszenia matrymonialne do kobiet oraz fałszywY dokument na na· 
pism, twierdząc, że poszukuje towarzy- zwisko Szostaka, opatrzony sfałszowa
szki życia. W rzeczywistości był już ną pieczęcią kopalni :,szczęście Luizy". 

Sutenerzy przed sądem w Zamościu 
Zbrodniczą parę małżeńską skazano na więzienie 

ZamOść, 10 kwietnia. Waremcwkowie mieszkańcy Zamościa, 
W Sądzie Okręgowym w Zamoś<::iu którzy biciem wymuszali pieniądze od 

odbyła się trzeda &kolei i&J)l"awa analo- przychodzących do nich prastytutek. Sąd 
giczna t.j. o sutenerstwo. - skazał Warenczuka na 1 rok więzienia, 

Ostatnio na _ ławl.e 0S1karżonvch za- WarenczukOwą u• 6 miesięcy. P.roku.ta 
siadło mafżeństwo Józef; Katarzyna tor zapowiedział apelację. 

Ryszard spojrzał nie bez wdzięcz- I już bez uwagi słuchał dalszych 
ności na mówiącą. W swojej iasno fio- słów Marii. Ona zaś, wiedziona intuicją 
letowej sukni wyglądała ona naprawdę kobiecą zauważyla roztanmienie mfo
uroczo. Refleks fioletu, padając na blę- dzieńca i domyśliła się jego przvczyny. 
kitne jej oczy, nadawał im przedziwnie Westchnęła i pochyliwszv sie nad fi. 
subtelnego kolorytu. liżanką czarnej kawy, poczęła ją powoli· 

- Muszę ci powiedzieć - zauwa- mieszać srebrną łyżeczka . 
żyl powoli Ointołd - że Wyglądasz Kiedy rozpoczęły się tańce. Ryszard 

STRESZCZENif POCZĄTKU POWIESCI. 
Miody Baron Ryszard Olntold nawiązał 

znalomość z panną od krawcowe) Celiną 
Liwińską _ Stosunki między młodymi za
czynalą się coraz bardzie) zacieśniać. 

Oddawna śledził z zalntersowaniem dziś prześlicznie. Twoja chłodna pięk- zaprosił swoją piękną sąsiadke do wal
przyjaźń pięknej blondyny i Ryszarda. ność, w miarę jak oddalasz sie od wie- ca. I znowu nie wyczuł, że Maria przy. 
W głębi duszy żywił nadzieje, że za- ku podlotka, staje się coraz bardziej ciska się do niego mocniej i gorecej, niż 
kończy się ona małżeństwem młodych szlachetna i doskonała. Nie chce et pra- na to pozwala salonowy konwenans. 
Związek ten odpowiadał mu ze wszech wić komplimentów, niemniej muszę po- Wreszcie Maria, patrząc mu prosto 

ROZDZIAŁ DZIESIATY„ miar - aczkolwiek nigdy nie wypowia wiedzieć, · że trudno o doskonalszy typ w oczy, rozpoczęta: 
Zawód. dal się na ten temat. północnej blondynki aniżeli tv. - Wiem, że jesteś moim szczerym 

Ryszard Ointołd wyprowadził się Jako baczny obserwator, nie mógł - Cóż mi z tego, kiedy i tak wolisz przyjacielem. Chciałabym zapytać się 
od dwuch miesięcy z pałacu oica i za- nie zauważyć, że w ostatnich czasach inną? - pomyślała nie bez melancholii ciebie o radę. 
mieszkał w kamienicy, jaką swego cza- między młodymi nastąpiło oziebienie- Maria. A głośno powiedziała: Rozkołysany w takt melodyjnego 
su zapisała mu babka. i to z winy Ryszarda, którv z całą pre- - Stajesz się na stare lata kompli- tańca Ryszard pochylił się. 

Do domu przychodził teraz rzadko. medytacją zaniedbywał Marie. mencistą. Ani ty nie należvsz do typu - Słucham. 
Stary baron nie mógł nie zauważyć, że Niemniej pocieszał się, że Ryszard banalnych mężczyzn, którzv w stosunku Marja zawahała się. Przebrzmiało 
syn jego prowadzi o tyle korzystniej- znudzi się wkrótce nowym flirtem i wró do kobiet operują najtańsza metodą - parę taktów melodji zanim szepnęła: 
szy tryb życia, że nie zaciąga długów ci do panny Zastawskiei. pochlebstwem„. Aqi też ia nienależę ao - Stara się o moją reke ordynat 
karcianych. Nie bez powodu na uczcie imienino- rzędu naiwnych, pustych kobiet, idą- Maurycy Czarnodębski... O.iciec chciał-

Nie byto również dla niego tajemni- wej wyznaczył synowi miejsce obok cych na lep gładkich słówek.„ Powiedz by mnie za niego wydać„. Nie wiem co 
cą, że Ryszard utrzymuje stosunek z ja- Marji. ~ mi raczej czy masz jeszcze ao mnie żal, mam począć? 
kąś młodą, przystojną dziewczyną, z ObyowoJe przywitali sie serdecznie. że wó'Yczas, w karnawale .. nie ~licia- Mówiąc to nie spuszczałał oczu z RY-
którą się stale afiszuje. Marja na widok Ryszarda uczuła. że ser łam PÓJŚĆ z tobą na bal? ... Ale wierzaj szarda. Myślała, że młodzieniec, usty-

Stary baron, aczkolwiek konserwa- ce uderza w niej mocniej. Niemniej z mi, że nie chciałam ci zrobić na złość, szawszy te słowa, zrzuci z twarzy ma
tysta, był na tyle tolerancyjny, że nie salonową niędbałością podała mu do po pragnęłam tylko wpłynąć na ciebie, aże skę pozornej obojętności i zareaguje na 
robil synowi wymówek. całowania dło6. byś porzucił zgubny nałóg gry w kar- tę dyplomatyczną prowokacje. Ale po-

- Młody jest, niech się wyszumi!- - Nie widzieliśmy się Już tak daw- ty ... Nie bierzesz mi dziś chvba za złe, myliła się. Twarz Gintołta nawet nie 
filozofował. - Pochodzi tydzień-dwa no! - uśmiechnęła sie do nieg:o. tego może surowego niemniej prawdzi-1 ·drgneła. Przeciwnie: Ryszard uśmiech-
i przestanie. - Byłem ostatnio troche zajęty - wego dowodu mojej przyjatni dla cle- nął się i powiedziat: 

Ale minął ałuższy czas, a Ryszard. odparł Ryszard. bie? _ _ _ 1 -Myślę, że zaprosisz mnie chyba 
w dalszym ciągu - i to coraz bardziej - A. jak sie wte(izłe w kartach? Słowa te brzmiały niliy _orośl>a o Jako swojego starego przyjaciela na 
oficjalne! pokazywał sie na rnieśCie w - Nietle. przebaczenie. Kosztowało bardzo wiele drużbę. 
towarzystwie swojej przyjaciółki. -· A w miłości? - zapytać chciała dumną pannę, zanim zdobyła sie na to, - Naturalnie! - odrzuciła. uśmie-

- Jakoś coraz bardziej o nas zapo- Zasławska. Niemniej w ostatniel chwili ażeby w ten dyplomatyczny sposób chając się blado Zasławska. Lecz n\e 
minasz - coraz rzadziej do nas wpa- ugryzła się w język. Była zbvt taktow- pierwsza wyciągnąć rękę ao zgony. przytulała się już tak gorąco do swego 
dasz - zarzucił raz ojciec synowi. - na, ażeby w ten sposób poruszvć temat Ale Ryszard nie rozumiał intencji tancerza. W takt melodyjnego walca 
Nie zapominaj przynajmniej, że jedena- który ją żywo obchodził. tych słów. Wzmianka o balu orzypom- wirując po sali. 
stego kwietnia są moje imieninv i że u- 'Jednakże przy deserze, gdy złote niła mu, że w dniu tym poznał Celinę, Serce jej ściskała bolesna oewność. 
rządzarn w dniu tym wielkie przyjęcie. wino zaperliło się w kielichach. Marla że gdyby nie kaprys Marji, drogi ich nie że Ryszard, jej drogi Rvszard. został 
Myślę, że wśród zebranych gości nie dyplomatycznie rozpoczęła znowu: zetknęłyby się nigdy... dla niej bezpowrotnie straconv. Jednak 
zabraknie i ciebie. - Widziałam cie ostatnio kilka ra- . Siedząc w gronie najświetniejszych tańczyła piękna jak zawsze. chłodna i 

Jeszcze o innym gościu oomyślał l zy w towarzystwie wysokiei. pięknej! pań i panien stolicy, zatęsknił nagle za opanowana. Tylko wargi miała bledsze 
w"ówczas Ointołd-Senior.: .o Marii Za- panny ... Muszę ci orzyznać, że masz 4Q- swoją cichą, skromną i dobra dziew- niż zazwyczai. 
sławskiej. „' · skonały nst. · czynką- , - · . (DALSZY CIĄG JUTRO}. 
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Napisał JERZY BAK I"\ ••••••• 
STRESZCZENIE POCZA TKll POWIESCL 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew· 
nego dnia, gdy siedział przed dw(l(!'Cem, Je· 
go uko<:ha.ny synek. Jaś,_ przyniósł mu zna
Iez.;ony kwit ballaWwy. Na pohtawie tego 
kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z· 
kicb. Tego samego dnia Chudzik dowiiadu• 
je się, ie jes.t synem hrabiego, gdyż Jako 
niemowlę zamieruOIIly zootał w klinice me 
może jednak na1r1arz;iie wydostać niaewiska 
swego ojca, 

Chcąc się p-0rzbyć upi·or.nej walizki, Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to p-0u,dzaią 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, je. 
go rzekomego ojca. Sprawa opa.rla się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu
ska Chudzi•k zo.stał zwolniony. J!o wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że o<i· 
cem jego jeS>t hrabia Strzyga-Toporski, któ· 
ry uważał dotychczas za swego S)"Ila Ka
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidz.Jdm a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragiicv.iego naipięcia 
wa.łka o tytuł i fortunę hrabiowską Za.wiidrz· 
kiemu pomaga w tej walce je~o kochanka 
Jana Sołow~recka, zwana Księżnfio7lką Cy
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardz,o wielu mężczyzn odebrało &Obie ty
cie lub złamało swą karierę.„ W jej mistaJ>• 
ne S>hdła wpadł równiet Chudzik, który :r.a
kocbał się w niej do szaleństwa, poświęca· 
jąc dla niej swą na.rzecz.oną - Stefcię„. 
i<sężnczka odtrą<:a go iedlIISJk od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzllk uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, leoz tego same· 
go dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho· 

Żmurek pozostał na uhcy. Taksów· - Ale chyiba ona ma gakiieś świeckie Jan wziął .ten kwrut do ręki. 
ka jego również odjechała. Wywia- naz.wislko? - Nie wiem,' kto to mógł zigwbić.„-
dowca zbyt dobrze znał cale miasto, by - OW1S1zem„. NarzyWa się Jana So- rzelk.ł hraJbia. 
nie wiedzieć do kogo należał ten pala- łowoireoka.„. - Pirawdopodoil:mie ów pan, kitóiry 
cyk... - Aha„. Doskonale„. Ozy ipalil hra· wsiz.edł przede mną dio pałacu„. 

Była to siedziba hrabiego Jana To- bia zna tę kobietę bli.Zej? - pytał w Jan 6(p-Otj.rz.ał 111a niego zdziwiony: 
porskiego... dalszym ciągu wywiadowca, nie WTieid.ząic - O :ile mi wiadomo, ndlkJt bu p.r.z;ed 

Stwierdzenie tego faktu nie zado- Wlla.ściiwń.e w ;ailcim cew .zadaiie te py· panem me wdiodiził.„ 
woliło jednak żmurka. Musiał koniecz· tainiia. - Pan się myili, pan·ie hralbio„. 
nie wiedzieć kim był ów tajemniczy - I tak, ii nie„. To trudno JPOiWiedzieć. H~abia ~ diłiWżeii wrzroik na 
osobnik który tak śmiało wchodził do Ojciec mqj ma.ł ~ą ~te.„ Ja„. ja jej twair.zy wywirud10W1Cy: 
pałacu hrabiego... w!łaściwie nie znam wcale„. Nie chciał· - Ja się nie mydę, \P'l"OiSZę pama„. -

Najłatwiej byloby zawiadomić o bym wogóle, aiby ta kobiet.a była d-0 tej Zre.siz.tą, zaira.z się dowiem„. 
wszystkiem Bełzę, sprowadzić policję, ~awY wmiesz.ana„. Ona mnie lll'ie olb· Pirzviwoł,ał p«tijed"a: 
otoczyć palac zwartym kordonem poli- chodzi... - J ,ózefie, ozy ktoś wcbodziił do pa• 
cjantów, przeprowadzić rewizję, aresz- .żmurelk przwadikiean zua>ełn,i-e potrą· łaou przed ·tym panem? · , 
tować wszystkich itd. oił w swej room.owie o Janę, lecz teraz - Nie, painiie hrabio... ' 

Ale wyWiadowca wiedział dosko- z.ailillteresowała go postać tej kobiety.„ - No, widzi pani - triuimłował Jan. 
nale, że ta metoda była jednocześnie Dla.czet,g:o hraibia mówił' o nieii tak nie· - Tak, aJe pan, o kttórym W\Sil>omnia· 
najzgubniejsza, gdyż dawała ewentual- c:hę.tinie?„. Po:SltaI1J0WTił bliż>e~ z.lbadać tę łean, otwo•rz)'\ł dnizwi włam-ym kluczem.„ 
nemu zbrodniarzowi możność wykręce· sipirawę.„ Teraz, skoro wie.dział, że iisł.· odpa·rł wywiadowca. 
nia się sianem„. Bo a nuż zbrodniarz nieje jakaś łC\!cZ!Ilość między mieijis1cem - To nJ.emożlirwe, łiasikawy pamde.„ 
jest taki sprytny, że zatarł za sobą l zibrodni, a pałacem hrabiego, WSJZ)l1S/lko, Musiałby to ibyć kto.ł .z domownilków, a. 
w~zystkie śiady i nikt mu nie dowie-

1 

~o dotyczY'ł:o teg? p~łacu ()Ia<z mies~a- ja o tem ndic me wiem„. 
dz1e winy?„. Sam fa.kt spotkania na Ją<:yich w lllt!Il os·ob, mtere!.S•owało g-0 nile· - Był to Moś, noszący czam.e, san'O-
schodach w domu mecenasa Ołowniew- miiernie„. . kingowe ~dnie i lailciuki.„ 
skiego nie wystarczyt... z tego można Ale na~a.zie obc:hodiziło ~o co mego. - Na gór.ze ~e!Slt tir.zvdziestiu męrbcz.yizn 

tel owym. 

było się wykręcić ..• I co wtedy? ... O- Nie po<to przede tu !P'r.zysizedł... Musiał noszących S!ID.IOlkingorwe spodnie ii lakJer• 
siągnie się tylko to, że przestępca bę- się dowiedz.ieć, kim był ów jegomość, kL Jak już panu pOIW'ledziiałem, mam 
dzie ostrożniejszy, by nie zdradzić się który zaikradł się d:o mieszika111:ia Głow· dZliś gości... Trudno mi więc Otdsziukać 

•*• na przyszlość... nie~iego. wśród nich te.go, !kogo pan ma na m~i.. 
~męło 1s lat. Jaś po tajemn.kzej śmier- Wywiadowca wolat narazie działać Dlartego też, wy;jmudąc .z poir.tfe1u Ale to przecie cLrobru:>istlka„. Jetedi to 

~ .01ca został jedynym spadkobiercą _wiel: anonimowo, by umożliwić zbrodnia· j ~~ na za~a·cotne 10 złot_y;c~ tytttułem ja naip~awdę . .zi,guibił .~ś z mo~<:ih gości,, .w 
k1e1 fortuny .. Je5t w .doda·!ku przystoiny 1 rzowi popetnienie jakiegoś fałszywego k1e1ś skłaidk1, r~eikł uprzejlIIllle: tak1m raz:ie zgł0S1 się do mttlle p<> odłnor. 
!lld~b.ył również ~ytuł ~tyme;a. Na ma:S>ka- k k kt, d d t t · - A teraz miał1bym do pana hrabie· I żmureik miu:sdał IZII'eru.-rrnować z dal· 
S'a<l.z.1e spotyka n1espodz.1ewa:m.e zawsze )e.SZ• ro u, ory z ra Zł go os a eczme... . . • . I . . -:r 'EJ'•. • 

cze p1ekną 1 kushca Kslężniczkc:. Dlatego też Żmurek nie wezwał Bel- go 1es~aze 1ecLn,ą, malenką iprosibę„. ~a- szyiah dociekań. Pozegn.ał s1ę hra-h1ego i 
Podczas swego pobytu w Londynie Jan I zy .. Wykombinował inny plan działa- la.złem ten kWlt na stopmu JPańsk1ego wyszedł. . 

spotkał dawnego przyjaciela swego olea, nia pałacu.„ . 
ukryWającego się po<! pseudonimem „Gar- ··· . . 
~:ktek~;~ ~il~ Jest ów tajemniczY· Garbusek. tje/adzwomł. Drzwi otworzył mu por- . Rozdział dwieście siedemnasty 
. ~i.e~az w~ratowal o~ !uż Chudzika z - Czy zastałem pana hrabiego? - 8 -. ._ 

c1ęzk1eJ opreSJI, Jan prOSI go, aby przybył ż en•o„uJne odkrg„1e 
do Polski i wyświetli! zagadke trupa znale-j zapytał murek. . '7 ._, ._, 
zionego w czterech walizkach.„ - Owszem„. - odparł portJer, kla-1 -<:~ ~ 

Ga:busek. tlJ?=Ybywa do Polski, lecz nikt niając się. - Kogo mam zameldować?. żmureik nie lekceważył ta.dm.ej posda· I Pirizeiłożooa otJworzył.a 'c:Lri.lwL 
l nie wie w 1akie_m ~rzebramu. ! - Proszę powiedzieć że przyszedł I K:i która mo.daby mu "'""kazać droAę do - Siostra z,echce v.nlńść sti::.i na 

Podczas odw1edzm dawnego domu, w · d U d ś'l d ' g• vv'7 • • 5 • •• :ru """' 
którym mieszka!; Jan nawiązuje przerwaną wyw1a owca z rzę u e czego... I mordercy adwokata Gfowmewskiego. - chwiilę„ 
znaiomość z Falkiem. który był towarzy- \ Portjer spojrzał na Żmurka innym 

1

• Dla-tego też zairaz tnastępnego dnia, wy· Unsrola ulobniła &ię n&tycbmia.5it. -
szem \ego ~abaw dziecięcych. Jan mianuje wzrokiem. brał się do klasmoru szaryich Siostirzy· Przełożona została w celi. 
felka „osobistym ~ekretarzem". Od pewne-1 _ W · d ? _ tó l - · k" · " ki v_• • • · Cz · 1.1.. --·-..i ·-!ć 
g'.> czasu prześladuje Jana pewien tajemni- vw1a owca .•. P?W rzy . I cze ' w~ąć teraz ina sp~ ~tę~~z- . - y mo.giiD-yttn S!{lll'aiwurm rzieczy 
cz.v żebrak. kMreg'J Felek ma WYŚiedzić. Hm ... Proszę.„. Pan po.zwoh„. . kę Cyganską. Detektyw rue lubi~ mEl1aS· s.1ostiry Teresy?„. 

Sekretarką Jana w biurze Jest również Wprowadził gościa do parteroweJ ności, a SiP1'arwa stoiSIUttlku hrabie.go do - Owszem, \P'l"a&Z.ę ... Tu są„. 
Jei:o _towarzyszka z lat dawnych - Wanda poczekalni i udał się na górę, skąd do- Kisiężn.i.cziki wydawała llllU się nieiz;byt Pirzeło.tona W&ka~ała n.a mały awfeirek 

~~%n~k~h~tg~~aw~~~~ałnl~s~:e~~r:;0~~~ chodziły li~zne glosy... . jama. ' · . . . stoj~~ w .ka.cie„., ~Y;ł to cały. d.ob~ 
by spoufalić sie z hrabią, którego znała Je- . Po chwili zszedł na dół hrabia. No- W kJ11JS<morze zaipanowało zidiz1.1W11eni1.e KiS'lęzn1ozki Cy.gansikieg, słytnąiceJ ongiś .?; 

szcze z poddasza. Podczas nleobecn<>ścl Ja- sit smoking i lakierki. Szczegół ten od- gdy mowu zjawił się młodzieniec, dopra przebogaitych str~ów i n.a@ceooiejszyoh 
na wydal?no Wande z biura, a na jeJ miej- razu rzucił się w oczy wywiadowcy. szają.cy się 0 widzeillie z Sio'Slbrą Tell'e· kle1i;notów„. 
sc\ przyieto Ma~c·h~e 

1 
P~zecgws~\ - Czy pan do mnie? - zapytał I są". Zruko111niica udała a.i~ najpierw do Kiuforek był otwarty. Żmu~ek poiwy· 

wysl~~~z~~~~gnaln~:o n 1f;tua do Yfa~as !sfe~ hr.abia, . ocier~ją? pot z cz~ła, . jakkol-

1 

przełożooej po ap.ro bartę, nie uzyskała ciąigał wszysitJko po kod.ei, przertn?:ąsa.j~:: 
puje do klasztoru• jako „Siostra Teresa". WI~k am w s1em pałacoweJ, am w sa- jej jednak kaitclą rzecz zo.sobna. Była tam ty&o b1e 
P.ewnego dnia v.:ezwano la .do niebezpiecz- lomku nie było zbyt gorąco. - Sioistirę Teresę zbytt często odwie· lizn.8., dwie bluzeczki, suikienka i troohę 
me choreg~ Pa.cien!a. Pac1entem tym był - Tak Jest.„ Jestem WyWiadowcą dizaaą rooru mętczy:mi„. Nie m~ę na to drobiazgów. żmwek kaiżdy kawa.lek 
Karol Zawidzki. lei dawny kochanek. z Ur d SI d d ł ż I' b · " ,i_ • dź ..!-! „ ląd ł d-~-"- ..i_• · k 

RoJ!cz wróg Jana. nawiązuje kontakt z zę u . e. czego.„. - o par .mu- poz:wo 1ć - r~~a1a Ouii;ow1ę . o~e1.y o.g a ~le przez powię' • 
Za·widekim, który odwiedza ~-0 po wYiśclu rek: - Dz1w1 pewme pana hrabiego Detekityw mus1ał urtyć ostaitecrzn.ego szaaą.oe szkło. 
ze SfllPiltala. . . moJa nagla wizyta.„ śro·dllca. Udał się os~iiścde do pr.zeł<>iŻ'o· W pir.zeprowadzaniiu rewizyj był to 

. P~wnego w:1e~zoru. nil;dkomisarz Bełza - Owszem... Troszeczkę... - od- n.,.; lcl.aiszforu. m"iisiter melada. N"iidJrohniieijs·z.y s.zczegół 
s1edz1ał w swoun gabmec1e, gdy wszedł l h b' ś · h _, J · d U _,i ,-i ł · · ....., · 
wywiadowca żmurek. par ra 1a z u m1ec em. _ e611:em wyw.ia owicą rz: ll"z..,..u me móg uość Jego uwa4!1. 

Był to jeden z najzdolnieJszy~h agentów - Przybywam tu w sprawię.„ śledczego - oświadczył zdumionej mat· Gdy wię.c powydą.gał ws·z'Y19tiko z ku· 
policji polskie!. kt.óry !UŻ .niejedne~ m~r- Urwał na chwilę, gdyż w tym mą- ce Domiceli. - Barozo pirzepra1S1Zaim za fell'lca, począł maicać jego dno i ŁiwMz je· 
derce w.ykrył ~ c1ą~ swei dzleslecioletmel mencie na progu saloniku zjawił się Pe- tę na~dziewaną wizyttę, ale obowdą· go zaJSępiła się na.J!l,e„. 
praktyki krymmalnei. Żmureik był to sl!lny, lek n t k _,,.. i I k -·'-" · • d :1... • • -·' Ob...:-.-1 · -'-- ..i. · 
krępy młodzieniec lat trzydziestu kilim O • ' OSZąCy a samo Sml.M.Ing a- Zel suuanta Jllllli1ie O rwyzioyieta s.tę WSZa ""Jll~ Slę W Dl"'Vllię ull"1JWl„„ 
pogodne! inteligentne! twarzy. kierki. kich s1~aw. - Oey sioetira Teresa me wej·dzie te-

. Bełza da:zył go wlelkiem zaufani~ l - Przepraszam cię na chwileczkę„. _ Cz.ego pan ibu szuka., ie.«li woimo raz do ceili?„. - zapyttał. 
~~e;aa.!ac~adził go sio w naltru<lnleJsZYCh . rzekł .Felek, zwracając się do hra- zapytać?„. - odparl:a IP'rzelotoin.a. - Nie„. Jes~e godzinę trwać bę· 

Nagle ·zadzwonił telefon. Nadkomisarz b1ego. - Nie wiem i-e1S1zcze„. Ale DWlllZę po· dde 1ed praca„. 
zdiąl słuchawkę. Jan dal mu znak ręką, że zaraz mówić w pewneg siprawie z 9i~ą Te- - Doskonale„. - odparrł wywiaidow 

Dzwonił a<lwokat. Olownlewskl, ~t6ry przyjdzie, a zwracając się do żmurka r·esą„. ca i zaibrał się eneirgiomie do dals.z<eij 
wz~wal go natychmiast do swego m1esz- rzekł: ' D :1..._ U ..n1 __ ~ to t· 
kama. Rozmowa tedefonlczna urwała stę . -; OIDrZJe„ .• m-Orr;nw~ę 'P8Dl1 .~ pra~. . . . . . 
nagle i nadkomisarz usłyszał jęki, zgrzyty - Pan wybaczy ••. Mam obecnie go- kame„. Spodziewam &ię, :!e ahodz1 o Wyie1~ z kieszeni scyzorytk 1 na· 
i taiemnicze szmery.„ ści... Urządziłem skromne przyjęcie... !ilPI'awę powdiną„. Prosiłabym o zako- ciął w p0W1nem miejSICIU plócioo1ne oibfoie 
. Nie zastanawiaia;~ sle Już ani c~wil1 J>?· Wrócę za chwileczkę... mun1Jkowanie mi wyttllilku dochodzen.ia.„ dna. -
~~!~L%raz z WYWiadowi:a do mieszkania . Wyszedł do sieni. Rozmowa z Pel- Nie mogę p-OIZIW'O!lłć :na to, aby w moim NaSltętpinie prizeahy[il kuferek i z pod 

Okazaio się, że mec. Olownlęwski !etat k1em trwała bardzo krótko. klautoriz.e znaifdowały sdi.T"oniecie oso- obicia wypadł mały, płaski kJluczyik. 
na J?O<:lłodze przy blut'ku martwy. Przyczy- - 'A więc .słucham pana ••• - rzekł by, IP04.e-0n.ane o niec:iZ)'61te aprawy„. · ?mwirek zmanrozył czoło. Pirznrzał 
n~ iego _zgonu nle motna było ustalić. W Jan po powrocie. - Ohcę się właśnie za.jąc wyiwietle- się bliżeij znailez:iooemu kauc;:z'Y!kowi. Na 
m1eszikanm panował straszny nieład. Staa'a _ Wlo.r 'aik · · -..L. • t··...i. • "··,.,,_ • • "- •-.1~ . • -J...-: __ _!_i_,_, • Br 
służąca nie umiała niczego wytłumaczyć, . ' ~y-,. 1 JIUIZ zamai0.r.y1~m, - mem y,...• meozysi~y ...... spraw ! mta1•Dym JeonieiJ ai!'.'VULe ~!"4 napliS: - " own 
wobec czego komisarz Bełza zaczął prze- ciąignął da!ei Żttwrelk - przybywrum tu małą prośbę.„ ami Co. , na dirug1en za~ !lir. 101918. 
sluchiwa.ć dozo~.ce.. w ~awie„. tego potaru„. Chciałbym - Słucham pana.„ Nie ulegało wBJł!pliwości - był to ta· 

. Ale 1. on mew1ele wytłumaczył nadko- panu zadać kilika py.tań„. - Ohcidbym, aby &i06it?'a Te:reaa by· ki sam ikluczyk, jaki znal~ w swia.Jrul 
m1sarzow1. p b . .J__ ł _t.._ • .!.1 '...ł _i ____ ,_ _ _._ ,.._111 ___ !--.-I.! 

W kilka dni potem deteldyW Zmurek - ll"OStZę M"~„. a pr·zez on.'Wlllę Z83v•a„, a~ V"lVWIUILeiwłilKJlego„. 
zwrócił uwagę na pewnego pa-na, który wy - Kto zawiadomił pana o wybuchu? - Jest właśnie teraz w pracowni W. tej chiwiili wvwiadowca nie mógł 
chodził z mieszikania. zamordowanego me- - Polltjer z fabrydd„. k~awiecik.ieij„. jeszcze zdać sobie spriaiwy z łą<c'Zalości, 

cenaTs8:· . b .k <lł d t-'·-ó ,„ ŻlDJUil'eik za.notował odpowiedtt, - To świetnie się składa„. Czy mógł- jaka nd·ewąitplilwie ~a z.achod.zdć 
aiemmczy oso m wpa o i:CIU> 'W'Jl.I A k' b l k b'-"- któ b ' ć d . • _11 :_..l • • • 1 • . h d 

i pojechał za miasto. Detektyw udał sie za - ttn Y a owa o 1'1:':1141 · ra yim za.7rze o 1eJ ceJ11?„. m......,.z.y nue11scairn1 zna ez1eaua tvc wu 
nim. starała się ocalić pański dobytek? - Piro·szę„. Pan pozwoli z.a mną.„ k1ucz)-ków„. Ale iedno wiedzfał: wpadł 

Taksów~a taiemnicze~o orobnika . z~- Jan zagryzł wargi... Zatrzymała eię przed drzwiami w W!l'estzcie na właściwy łiro,p„. 
trzymała się prz~ ośw1etl~nym rzes.iśc1e _ To była„. - o·dparł niechębnie -1 końou kiuryfarza. Za.pukała Odparl: jej • 

~~~f~a~r:.;:'kk!!.i:i ~= To był~ siostra T~.resa z klasztoru ,,Su.· głos siosky UrszuHt . l Dalszy ciąg jutro 
do słelai. f'yoh S1osilt'zvczek ..• ~ Pirosz.ę~ , -



Str. 6 

Podrzucił dziecko na krześle w kinie 
Niezw':kl~ czy.n WYr.Qdnego ojca. który_postenowil ro· 

zbyc się zn1ena·w1dzonego synka. - H.aaan zosta 
pociągnięty do odpowiedzialnoici „ ~ ~ 

Orodno. 9 kwietnia. lecz po paru dniach niezwykły stan zde kilku dniami znaleziono 3-letnie dziec- _ .. -Ako. 
Przed kilku dniami donosiliśmy, że nerwowania męża wzbudził w niej po- ko, udał się do domu sierot, gdzie istot- c'IJ!Uł'~·- d1'R.Słen'l.il&. 

w ubiegłym tygodniu w poniedziałek dejrzenia. Zaniepokojona matka wy- nie odnalazł malca, bardzo ucieszonego ~„ió.u-mnd.ta·puda•u 
wieczorem znaleziono w kinie „Palace" słała do Grodna swego brata. by dzie- z przybycia wuja. ~ 
śpiącego na krześle 3-letnłea:o chłop. ko odebrał i zawiózł do domu. Po załatwieniu formalności w poli- B „ lrIGNINA 
czyka, od którego udało się iedvnie do- Jakież było zdziwienie brata, gdy cji, wuj wywiózł odnalezione~o sio- !:aJ'ł 
wiedzieć, że został on przywieziony do znajomi oświadczyli mu, iż dziecka na strzeńca do B.lałe~ostoku. Azr':'el ~a- 11;11lllllllilllllllilllllUllllill1llllllHlllillllllllllllliH!llll!lill!ll!l!E!ili~il\ili 
Grodna pociągiem. oczy nie widzieli. Wobec takieg-o obro- gan został pociągnięty do odpowiedział- ~ · · 1 =-'-' 

Nasunęło się przypuszczen1'e, że tu rzeczy wszczął on ooszuk1'wan'a ności· = I t t =--=-

dziecko specjalnie zostało przvwiezio- Dowiedziawszy się w mieście. że prz~d . "U nwnry !I_ r Y' "[liln -
ne do Grodna, aby je tu podrzucić. f U ~ U ~ J ~ 

·przypuszczenie to znalazło wczorajj . LILI rHęcz1nRej 9roh

2
otyMAN -=~ 

~~~~ff!ifo~~:ięw ::::::.
0

ś::·
0

~::~:1 Ptaki rozdziobały dziecko pr••prow~dzil• •I~ •• ul. ,;{ 

przywiózł do Grodna I pozostawił w Potworna zbrodnia dzieciobójczyni = Andrzeja 27,apiętro, front 
kline ojciec jego, nieJakł Azryel Kagan L ó 9 k . t . runek P. P. i śledztwo wykryto wyroa- := Tel. aa-21 =--z Białegostoku. w w, ·wie ma. . . __ 

Kagan, ojciec troJga dzieci. zdradzał .Niezw.ykłego. odkrycia dokonał. '?" ną matkę. Jest mą Katarzyna hyanciów ffiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillW 
ostatnio silną niechęć do sw~o naj- lesie kukirowsktm, pod Lwowem,. ~1eJ- z . Jarycz?wa. PowHa ona me~awno 
młodszego synka J-łetnfeao Józefa scowy gajowy. Przechodząc ś„iezką, dziecko, me mając na utrzymame go, LEKARZ-DENTYSTA 

' . -: · . • zauważył zdaleka zwłoki ludzUe. Skon- zagrzebała ie żywcem w lesie. Sąsla F KOPCIOWSKA 
. Kryty~zneg~ dm~ ?Jc1ec z~bral z statował, że jest to trup noworodka, któ dom oświadczyła, że oddała dziecko na • · 
d?mu dziecko 1 poc1ąg1em WVJechal z rego twarzyczka i brzuszek częściowo wychowanie. l>IZYJmuJe: 

m~m do. Grodna, przrczem. żona dowie były zjedzone przez ptakł. 
1
1 Dzieciobójczyni stanie wkrótce przed od 9-3 w domu 1>rzy ulicy 

działa się o tern dopiero wieczorem od Zawiadomił o tern najbliższy poste- . sądem. Gdaflsklel 37 
znajomego, który widział Kag;ana, ja- tel 232-55 

dącego z synkiem dorożką w kierunku 19 d • 41l.~f '' Od 4-7 w leczntcy · · 

dworca. . . . t'Jfa,OOIOr OOJODO IRI OldaH" ••• Piotrkowska 294 
.w Grodme Kagan spacerował z dzie- '' · , , (PrZY Oórnym RYnku) 

skiem kilka godzin, a gdy dziecko zme- Zaalarmowany policjant zastał „nieboszczkę ..• · 
czyło się, wstąpił z niem do kina; • · I · ł · · k 
wkrótce dziecko zasnęło, poczem oJ· przy SCle emu OZ a TEATR MIEJSKI. 

· k d Dz.lit we wtorek po raz bwwględnie os.ta.tn.i ciec kino opuścił, udaJąc słe do pewne) Lwów, 9 kwietnia. statował ze, rze omo zamor owai?a „lvad' Kreuger". Ceny n~e od 3'5 gr, do 
znajomej, gdzie przenocował. Na Wulce obok remizy tramwajowej ściele sobie łóżko, morderstwo było ie· 2 złotych. 

Nazajutrz, dowiedziawszy sie z ga- na przechodzącego postel'unkowego dynie wytworem imaginacji struchlałego W środę premJera s=tukJ Alsherga „Kon-
zety popołudniowej, że znalezione wipadł bez tchu czeladnik szewski Jan młodzieńca. fi.iilcl". RetyGeru}e J, Szyoc1.~er. Deikoraoje K. 

h I . t . . d ,, Ma,okiewl!ca. 
dziecko zostało umieszczone w domu Wąsowicz i w urywanych słowac po- stotn.1e awan urruczy sąs1a rzuc~ We orwaime«c powit6neaie be.i premiery. 
sierot, Kagan powrócił do BlaleKOSto- czą.t opowiadać o zomordowan~u jego się na matkę. Uderzył Ją tępem narzę- LóDZKl TEATR POPULARNY 
ku, opowiadając żonie, że dziecko za- matlki przez sąsiada. dziem tak silnie, że kobieta . up-a{ila na (01~04owa 18). 

trzymali znajomi w Grodnie na prze· Polic1'ant pośpieszył za zroz:paczo- ziemię i straciła przytomność .. Wkrótce ·8 ,,?1J1·ś·'. we dwtiora6tJ.~~e~ebi!a1'0d~ę,3 °a~~=h ciąg świąt wielkanocnych. nym synem na mie·isce wy.padle.u. jednak odzyisk~ła równowagę i zamie· I dilbe:aeo~Cooill- z~~„. w retrserii dyr. 
Spoczątku żona uwierzvła mężowi, Gdy przestąpił pró.g mieszkania skon rzała p-0łożyć się spać.„ Wa~klera. 

„ „ 
I 
I „ 

CENY MIEJSC: I seans 54 t 85 gr. 
nast. Ili ni &5 gr .• II m. 109, I m. UO 

-

w komedjl 
:= P· t, = 

„„ ......... „ ........... 

,,REWIZOR'' podł, GOGOLA= 
NADPROGRAM: Dodatek diwl~kowy . 

Passe-Partout nieważne. s 
CENY MIEJSC: I sea.ns 54 i 85 gr. 
nast. III m. 54 gr., II m. 85, I m. 1.09 

Kino Dźwh;kowe ~ Dziś premjera ! . Czy przelotny r~mans upoważnia męża do słów: 

„RAKIETA".BYŁEM Cl WIERNY 
W rolach głównych: Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 
Początek seansów w dni powszednie o i. 4-e!. 
w sobotę, niedziele i święta o &OO-z. lZ w Pol. 

KA Y FRANCIS i RONALD COLMAN 
Dr. med. 

TELEFON 228-92 [el, Z32-55, l>l'ZYimuje 7--8 wieczór. ____ .......,....,...,,.__,--.,.,.;.,.„ _____ ..,.rn __ „t 

DOKTóR 

W. łiagunowski 
Piotrkowska 70 1 tel. 181-83. 

CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 
I MOCZOPLCIOW E. 

Oablnet Roentgeno • leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30-10 r 4 I do Z I pól 
l od 6 do 8 i pól wlecz. W ntedzit:le 

· I śwleta od 10-1. 

' ( Rozmaite www) 



. . 

Bokserzy polscy udali sie do Budapesztu 
Chmielewski weźmla prawdopodobni1 udział w mistrzostwach Europy 
('ffęDJiod „lxpressu" s dur. ~oranoDJsflirn) 

Łódź-Berlin 
ŁOZLA stara się o spro)Pladze
ni e lekkoatletek berlłfisklch 

sezonu kolarskiego 
w Lodzi nastąpi w nadchodzi!lłcą 

. nledzlelę 
larsiki" dna zawodników nie posiad1aJą
cych żadnych nagród. 

Zarząd ŁOZK wzywa do wzłęcia 
gremjaila.iego udziału w uroczystości o
twarcia stMonu kolarskie.go również 
wszystlkich posiad!ac:zy rorwe:rów nie 
mtleżących do żaidlny.ch towa:rnystw ko-
lariskich. · . 

Dodać należy, że Jrofarze startujący 
w sewnie bieżącym w wyścigach dla 
niielicemcjowanych . i niestowarzyszo
nych muszą być zaopatrzeni w karty 
wyścigowe, które wydaje już sekretarz 
ŁOZK o. S. Wiemciki, ul. Nawrot 23 za 
oplata. 50 gir, · 
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we 
Podsłuchana ro.zmowa w kawla:rnłr 
- Ja tam ze stroJaml Die mam nigdy kło

potów„. - PoWla<la przystoJna blondynka. 
- Jakto? - dziwi się przyJaclólka. 
- Już tak się urządzam, te ubieram się aa 

kredyt, a rozbieram s1Q za gotówkę
•• *' l(ac i Kotek wybrali się do cyitw, Na!wlęk· 

szą sensację wzbudzłł pogromca zwierząt. 
T1resura niebywała. Dzikie bestie ~ 

zdradliwie swe kły, 
- Jabym się bal tych ty~sów... - PG-

wlada l(ac. 
- Jakich tygrySów?_ - dziwi się Kotek. 
- No, tych„. tam na arenie ... 
- To są u ciebie tygrysy?... To Pl'Zecle 

1 
iwl'!„. Nie Odróżniasz tynsa od lwa? ... 

- Czego chcesz Ode mnie ... Skąd Ja mam 

1ł99 

r 

wiedzieć? ... Przecie Jestem pierwszy raz w tym ' 
cyrku! - ods>owlada KlKl. ! Pewien przemysłowiec w Nowym Jor· 

Mayer wpada rozgorączkowuy do bfun fabrycznego tylko jeden bucik - ale 
~., I k,u wystawił w oknie swego magazynu 

przywołuje swą steQOt~łl' wielkości uwidocznionej na zdjęciu. 

- Pmm.o Jadziu. niech paa4 plazel I Papież Pius XI, Jako pierws~y papie! od roku 1870 opuści w tym roku mury j 
Panna Jadda sfatit przy maaynłe. Rzymu, udając się do rezydencji letniej w Gastel GandoUo. 
- Wlięc nfech pani pfsze!„, „~,----------------!Ballm_ml_liEJm9„BlllB - cłużeml lttermn1 pan - Kryptopsychja - lu· 

żemi litrami Jest -~ - clu.żemJ 
literami oafwtększy - ltryptopsychfa - clu.że. 1 mi literami złodziej - Kryptiopsychfa - duże· 
mi literami Dll - &yplopsychJa - dużeu;i,i lite
rami świecle. 

Panna Jadda blednłe.„ Szt! ziew#wle 
· zwarjowałl 

Ale Mayer wneszmy1 
- Ni"h pam teraz pn:eazyita, o0 peł mpł· 

sałal 

I panna Jadrzta mył.a ~ głoeemr 
- KryptopsychJa PAN KryptopsychJa JmT I 

Kryptoipsychja ~M Kry.ptopsychja ; 

ZŁODZIEJEM KryptoipsychJa NA ICryptopsychfa I 
śWIFCIE. 

- Dobrze! - uspakjaJa atę Mayer, - Te!:"H I 
n!ech pani ło wło!y do koperty i ~-~e.Je do i 
Lopka Samowiarmyka?„. Niech pani sob4e wy· '. 
obrazi - ten ło1r powtedział w kawł.ar.ał. łe u 1 

mn:e tylko co dfugie słowo Jest zawsze prawdą! I 
~· Do pewne) lnstytucfi 

1 

przybyła Iła kt~ck / 
komisja z Warszawy. PrzedstawiCi~e komts!i 

1 badali wsizystkłe księgi, wypytywali U1'Zędni· 
1 

ków i t. d. Trzeciego dnia komlsJa skodczyła , 
lustrację. l(ierownlk lnstytn<:JI odprowadrzlł · 
członków komls)I na dwe>rzec. żegnając się, I 
przewodni~zący ke>mlsjl rzekł: 

- Wie pan co ml się śnUo wczoraJ?.„ że w 
pańskie! instytucJI po~niono brz<ydkle nadu· 
życia i że pan o tem wiedział.„ 

l(ierownik Instytucji zarumienił tłę. 

- Wypraszam sobie podobne soy„. - btrr· 

.W stanie New Jersey zastrajkowało 30 OO robotników portowych, na znalk pro· 
testu przeciwko obnltce płac. 

knął gniewnie. . . łWllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllJlll!lllllllllllllllllllllllllllll\ll\ll\ll!lllll\\\\\\11\\\\\ 
- Tak?.„ - odparł pnewOdnlczący ko-

misJI lustracyjnej. - A co pan powie Jak Ja pa· ~lłllllllllllllllllll lllllllUlllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllU\nlllllllllllllllllllllllllUlllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
nu przedstawię świadków na ten sen? ... 

\ Podaiemy malownicze zd\ęcłe czarow· 
I nego zakątka wybrzeża polskiego, przy
, !ądka Rozewskiego w aoświacie wiosen 
nego słońca. W śród drzew zarysowuje 
się jedna z najsilniejszych latarń mor

, skich w .Europie, a największa na Bał
tyku - latarnia im. Stefana Żeromskie· 

go w Rozewiu. 




